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Denebianin stwierdził: 

— Chyba żartujesz. 

— Nie. 

— Jeśli dobrze cię zrozumiałem, wy... 

— Tylko wybrani sportowcy — sprecyzował pilot. 

— ... będziecie na mnie polować, w taki sam sposób, jak kiedyś na 
dzikie zwierzęta. 

Dłonie obcego były bezpiecznie przykute do poręczy jego 
wiaderkowatego fotela; były one dziwnie humanoidalne. Jego dłonie i głos 
były humanoidalne. 

— Mniej więcej, o to chodzi — potwierdził pilot. — Lądujemy za około 
dziesięć minut. Zostaniesz wypuszczony... 

— Wypuszczony! — Denebianin parsknął z goryczą. 

— ...i to, czy potem przeżyjesz, będzie zależało już tylko od ciebie. 

— Poproszę o więcej danych. 

Obcy więzień zdał sobie już sprawę, że wszystko to dzieje się 
naprawdę, oraz że każde słowo Ziemianina, w najbliższej przyszłości może 
mieć dla niego niesamowitą wartość. 

Pilot wzruszył ramionami. 

— To już mniej więcej wszystko. Masz całkiem sporą przewagę - to 
przecież ma być sport - łowcy wyruszą za tobą pieszo, wyposażeni w broń 
palną. 

— Broń palną? 

— Dosyć prymitywna broń. Metalowe pociski - nazywamy je kulami - 
wyrzucane przy pomocy eksplozji chemicznej. 

— A więc, żeby zakończyć moje życie, oni muszą uderzyć mnie jakąś 
konkretną kulą? 

Pilot stwierdził sucho. 

— Niektórzy z nich stali się całkiem biegli w tej dziedzinie. Uwierz mi. 

— Jak duży teren będę miał do ucieczki przed nimi? 

— To obszar całej Florydy. Masz do dyspozycji niemal 60 000 mil 
kwadratowych, wliczając w to powierzchnie pokryte wodą. Znaczna część 
terenu to bagna, szczególnie na południu, na których wy, Denny, radzicie 
sobie szczególnie dobrze. — Pilot poprawił się w siedzeniu. — To całkiem 
niezłe wyróżnienie, móc powiesić sobie na ścianie łeb Denny zdobyty w 
Everglades. 

— Na ścianie! 

Pilot nic nie odpowiedział. 

Obcy dodał przyciszonym głosem: 

— A więc, kiedy już nas upolują, ci, hmm, sportowcy, wieszają nasze 
głowy na ścianach swoich domów, i w ten sposób dodają sobie prestiżu. 
Czy wasza rasa nie zaszła dalej na drodze cywilizacji? 

Pilot odparł, niemal jakby recytował wyuczoną lekcję: 
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— Ziemia jest jedyną naprawdę cywilizowaną planetą w galaktyce. 
Rasa ludzka jest jedyną rasą, zdolną do osiągnięcia prawdziwej cywilizacji. 

Nawet chichot Denebian był brzmiał humanoidalnie. Ale obcy nie miał 
czasu na uzyskanie choćby tej odrobiny satysfakcji, jaką mógłby zdobyć, 
wygłaszając swoją opinię na temat tyrady pilota. Zamiast tego 
kontynuował próby wyciągnięcia jakichś użytecznych informacji: 

— A więc, inni Denebianie również zostali w ten sposób wypuszczeni 
na wolność? 

— Ummm. Tysiące, tylko na samej Florydzie. Właśnie wczoraj 
słyszałem jednego z komentatorów sportowych, który wspomniał o grupie 
czterech Dennych złapanych za jednym zamachem. Dopadli ich w ruinach 
jednego ze starych miasteczek turystycznych. 

Obcy napiął dłonie w kajdankach, próbując poprawić krążenie krwi. 
Część z tych informacji była mu znana już wcześniej, ale nie chciał, żeby 
pilot się w tym zorientował. Spytał: 

— Ile macie tego rodzaju terenów? 

— W Ameryce Północnej, trzy. Floryda, Góry Skaliste, Jukatan. 

— I, o ile rozumiem, pozwoliliście, aby miejsca te wróciły do stanu 
naturalnego. Nie ma tam żadnych ludzi, poza myśliwymi. 

— Zgadza się — odparł pilot. 

— A czy jacyś moi pobratymcy pozostają ciągle na wolności? 

Pilot wzruszył ramionami, sprawdzając ukształtowanie terenu, pod 
nimi. 

— Pewnie jacyś powinni być. Czasami Denny ukryje się na bagnach i 
trzeba miesięcy, żeby go stamtąd wykurzyć. Konieczne są psy i wszystkie 
inne rzeczy. 

Denebianin przyswoił sobie te wiadomości. Myśli galopowały mu jedna 
za drugą. Nieustannie go zdumiewało, jak niewiele Ziemianie dowiedzieli 
się o naturze jego rasy, w trakcie dziesięcioleci, w czasie których 
pozostawali w kontakcie. Świadczyło to o znacznej arogancji. Wyglądało, 
jakby ci zuchwali nowicjusze w przestrzeni międzyplanetarnej, kompletnie 
nie byli zainteresowani zgłębianiem naturalnej aktywności innych istot 
inteligentnych, z którymi nawiązywali kontakt - ani ich dzieł fizycznych, 
ani ich cywilizacji. 

Strażnik właśnie ujawnił przykład czegoś takiego. Czasami do 
wypłoszenia uciekających Denebian z bagien, wykorzystywane były psy. 
Ziemianie ewidentnie nigdy się nie zorientowali, że Denebianie pozbawieni 
byli zapachu, podczas gdy psy, o ile poprawnie zrozumiał tę formę życia, 
opierały swe zdolności do tropienia, na węchu. 

Nie wolno mu jednak było tracić teraz czasu na filozofowanie; każde 
słowo pilota mogło być w przyszłości bardzo przydatne. 

— Jak możesz usprawiedliwiać istnienie takiego sportu, zdaje się że 
tak go nazwałeś? 

— Wcale go nie usprawiedliwiam — odparł pilot. — Jestem przeciw 
niemu. 

Denebianin popatrzył na niego przeciągle. 

W głosie pilota zabrzmiała nuta irytacji. 
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— Otrzymałem wyraźne rozkazy. Między Układem Słonecznym i 
Denebem oraz jego koloniami panuje stan wojny. Zrobię, co mi polecono. 

Obcy stwierdził: 

— Sumienie twojej rasy musiało znaleźć się pod straszliwym 
naciskiem. 

Pilot odpowiedział, ponownie sprawdzając teren pod nimi: 

— Zapominasz, że nie mamy czegoś takiego; my mamy indywidualne 
sumienia. To jeden z powodów dla których wy, Denny nie jesteście i nie 
możecie być tacy dobrzy jak my. Nie posiadacie duszy. Jesteście jak 
mrówki. Gorsi niż zwierzęta. Każdy człowiek sam wykuwa swe 
przeznaczenie, odpowiada na nakazy swego własnego sumienia. Jesteśmy 
indywidualnymi osobowościami! 

— Teraz już sobie przypomniałem — delikatnie powiedział Denebianin. 
— Prawdę mówiąc, przypominam sobie również o tym, że kiedyś czytałem 
coś na temat pewnego okresu w waszej historii, kilka pokoleń temu. 
Niewielka grupa awanturników, pod przywództwem człowieka, który 
okazał się szaleńcem, zdołała przejąć kontrolę nad wielkim narodem. 
Zniszczyli znaczne obszary waszej planety i zamieszkującą na nich 
ludność. Brał w tym udział cały naród, a każdy człowiek potem 
protestował, że on tylko wykonywał rozkazy. Żołnierze, politycy, 
przemysłowcy, naukowcy, lekarze... 

Pilot popatrzył na niego groźnym wzrokiem. 

— Zdaje się, że ten szaleniec nazywał się Hitler — dokończył 
Denebianin. 

— Och — stwierdził pilot. — Taaa, czytałem o nim, kiedy byłem 
dzieckiem. 

Denebianin nie miał czasu, żeby drążyć ten temat. Dodał tylko: 

— Ale nawet jeśli ty osobiście sprzeciwiasz się temu sposobowi 
postępowania z jeńcami wojennymi, to jak twoi rodacy, jako całość - albo 
rząd - uzasadniają tę metodę? 

Pilot ponownie poszukiwał w dole charakterystycznych punktów 
ukształtowania terenu. Niech to diabli. Oficjele ze związków sportowych 
zdecydowanie za daleko doprowadzili tę politykę „powrotu do dżungli". 
Żadnych pomocy nawigacyjnych. Praktycznie brak było nawet niczego w 
rodzaju dróg. Podążał w górę rzeki St. John, z terenu zwanego kiedyś jako 
Jacksonville. Miał dokładne rozkazy, gdzie wylądować helikopterem i 
wypuścić więźnia. 

Więzień! Wygadany ten Denny, w porównaniu z tymi, których do tej 
pory spotkał. A widział już niejednego. Ten, jakoś, był zupełnie inny. 
Zastanawiał się, czy Wywiadowi udało się z niego coś wyciągnąć. Pewnie 
nie. Denny nigdy nie pękali. Można było zabić ich w komorach 
ciśnieniowych, ale nawet wtedy nigdy nie pękali. Skupił się ponownie na 
pytaniu, które zadał mu obcy. 

— A co innego mielibyśmy z wami zrobić? — zauważył. Denebianin 
czekał aż zacznie mówić dalej, więc kontynuował: — Nie możemy 
wypuszczać was na wolność, bo później wracalibyście do walki z nami. 

— Moglibyście trzymać jeńców pod strażą, aż do czasu zakończenia 
konfliktu — łagodnie zwrócił mu uwagę obcy. 
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Pilot pokręcił przecząco głową. 

— Nigdy się nie zakończy, dopóki wasza niższa rasa nie odejdzie w 
niebyt. — Zastanawiał się przez dłuższą chwilę. — Kiedyś słyszałem 
wykład na ten temat. Cała sprawa ciągnie się daleko w przeszłość, do 
czasów pierwotnych. Mówiąc w dużym uproszczeniu, człowiek pierwotny 
zjadał swoich jeńców wojennych. Kanibalizm. 

W głosie Denebianina słychać było wyraźny wstrząs. 

— Ze swego własnego gatunku? 

— Zgadza się. Żywności było zazwyczaj za mało, a to było dobre 
mięso, które inaczej by się zmarnowało. Później, kiedy nieco się 
rozwinęliśmy, przestaliśmy zjadać naszych jeńców i zaczęliśmy składać ich 
w ofierze Bogom. Aztekowie byli w tym najlepsi; nawet 20 000 na dzień. 
Jeszcze później, stworzyliśmy instytucję niewolnictwa i składanie ludzi w 
ofierze stało się równie niemoralne, jak ich zjadanie. Zamiast tego 
zaczęliśmy zaganiać ich do pracy. Dalej, kiedy nasza gospodarka 
wyewoluowała na kolejny poziom, niewolnictwo przestało być efektywne. 
Do zapewnienia działania przemysłu potrzebowaliśmy wyszkolonych i 
wykwalifikowanych pracowników. Tak więc, kiedy braliśmy jeńców 
wojennych z innego kraju, trzymaliśmy ich w wielkich obozach 
koncentracyjnych, a nasi wrogowie trzymali naszych. Potem, po 
zakończeniu wojny, mogli wracać z powrotem do pracy. 

Pilot zauważył niewielkie lądowisko w dole i zaczął obniżać lot. Ciągnął 
dalej swoje wyjaśnienia: 

— Teraz ponownie znaleźliśmy się w punkcie wyjścia. Kiedy weźmiemy 
denebiańskich jeńców, nie możemy ich zjeść, a nasza religia nie wymaga 
już ofiar z ludzi. Nie możemy wykorzystać was jako niewolników, 
ponieważ nie ma już potrzeby zatrudniania masowej siły roboczej i nie 
możemy wam zaufać, dopuszczając was do naszych skomplikowanych 
fabryk. Jest więc tylko jeden sposób użycia, do którego się nadajecie. Moi 
rodacy odeszli już od fundamentalnej żądzy krwi, tak potrzebnej dobremu 
żołnierzowi. Pragnieniu, miłości do zabijania. Używając waszych jeńców 
jako zwierzyny łownej - najbardziej niebezpiecznej zwierzyny z możliwych 
- i polując na was w górach i puszczach, tak jak robili to nasi przodkowie, 
ożywiamy ten instynkt. A przynajmniej, taka stoi za tym teoria. Tak, jak 
już powiedziałem, ja osobiście niespecjalnie ją aprobuję. 

Znaleźli się już na ziemi. Mała polanka w ogromnym bezmiarze palm i 
sosen. 

— I co dalej? — spytał cicho Denebianin. 

Pilot wyciągnął broń ręczną z kabury i wycelował ją w obcego. 

— Dalej, w tym kierunku, znajduje się rzeka St. John. Płynie przez 
mniej więcej paręset mil z południa na północ, przez cały półwysep 
Floryda. Z tego, co zrozumiałem, wy Denny możecie jeść rdzenie drzew 
palmowych. Tamto nad nami, to właśnie drzewo palmowe. Możecie 
również żywić się rybami, jeśli uda wam się pokonać tę zabawną odrazę, 
jaką macie przeciwko spożywaniu mięsa zwierzęcego. 
Najprawdopodobniej, możesz też zjadać niektóre inne rzeczy; wokoło 
ciągle rośnie mnóstwo drzew cytrusowych. Dalej możesz się już domyślić. 
Bardziej na południe jest znacznie więcej bagien, niż w tej okolicy. Wy, 
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Denny, w większości wydajecie się ciągnąć tam jak pszczoły do miodu. 
Jednak myśliwi wiedzą o tym i na to liczą. 

— W którą stronę są Góry Skaliste? — spytał Denebianin. — I Jukatan? 

Pilot wyszczerzył zęby w uśmiechu i pokręcił przecząco głową. 

— Nie uda ci się tego dokonać. Góry Skaliste są jakieś półtora tysiąca 
mil stąd, albo może nawet więcej, w kierunku zachodnim. W większości 
przez zamieszkałe tereny. Jukatan położony jest prosto na południe, w 
odległości, mniej więcej pięciuset mil, przez Zatokę Meksykańską. 

— Gdzie są myśliwi? 

— Wszędzie. Mogą tutaj być pięć minut po moim odlocie. Prawdę 
mówiąc, pierwsze dwadzieścia cztery godziny będą dla ciebie najgorsze. 
Większość myśliwych zdobywa swojego Denny pierwszego dnia. Potem 
powinno ci być już łatwiej i pewnie pociągniesz z tydzień, a może nawet i 
dłużej. 

— Ilu łowców może tam być? 

— Tysiące. Dziesiątki tysięcy. To jeden z najbardziej popularnych 
sportów na świecie. Tak jak ci mówiłem, sponsorują go władze wojskowe. 

Obcy zadał jeszcze tylko jedno pytanie. 

— Dlaczego mi to wszystko powiedziałeś? Zwiększyłeś moje szanse na 
przeżycie. Czy to była osobista uprzejmość? 

Na twarzy pilota pojawiła się kwaśna mina: 

— Rozkazy, Denny. Im dłużej utrzymasz się przy życiu, tym lepsze 
zawody sportowe; na tym polega pomysł. Od czasu do czasu ginie również 
któryś ze sportowców, i to jest dokładnie to, czego chce rząd. Nic tak nie 
wzbudza prawdziwej żądzy krwi, jak rzeczywiste fizyczne 
niebezpieczeństwo, które zwierzyna łowna może sprowadzić na ciebie. 

Wycelował broń w jeńca i pstryknął przełącznikiem. Obcy uwolnił swe 
ludzko wyglądające dłonie i ostrożnie próbował je rozruszać, ciągle 
pozostając w fotelu. 

— No dobra, wychodź — polecił pilot. — Sugeruję, abyś skierował się w 
stronę rzeki. Tam łatwiej jest zdobyć coś do jedzenia. 

Denebianin na wpół się obrócił w swym głębokim fotelu i popatrzył w 
oczy swego towarzysza. 

— Dziękuję ci — powiedział. — Zachowałeś się względnie przyzwoicie. 

Biorąc pod uwagę okoliczności, Ziemianin poczuł lekkie 

zaambarasowanie. Machnął lufą swej broni w stronę pól niewielkich palm. 

— W porządku, lepiej już ruszaj. 

Na ułamek sekundy wylot broni odwrócił się od jego ciała. Ręka obcego 
niemal rozmazała się w ruchu. Płaską stroną dłoni uderzył w nadgarstek 
pilota. Broń zawirowała w powietrzu i zagrzechotała gdzieś we wnętrzu 
helikoptera. 
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Denebianin wyskoczył z helikoptera, sięgnął obydwiema rękoma z 
powrotem do środka pojazdu, złapał ziemskiego pilota za kołnierz jego 
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lotniczej kurtki i szarpnął. Kiedy Ziemianin poleciał w jego stronę, nastawił 
swe szerokie plecy, ciągle go ciągnąc i przerzucił go przez prawe ramię, 
ciskając nim o twardo ubitą ziemię. Powietrze uciekło z piersi pilota z 
głośnym sapnięciem. 

Kiedy Ziemianin doszedł do siebie, obcy znajdował się może jakieś 
dziesięć stóp od niego, nisko przykurczony, trzymając broń w jednej ręce i 
ewidentnie poświęcając większą część swej uwagi otaczającym ich 
zagajnikom niewielkich palemek. Powód był oczywisty. Sportowcy 
usiłowali dopaść swego Denny najszybciej jak tylko się dało, najlepiej 
zaraz po wylądowaniu. Być może nawet i w tej chwili kilku z nich 
pośpiesznie zmierzało w ich kierunku. Pilot przeklął pod nosem swoją 
głupotę. Jakimże trzeba było być idiotą, żeby dać się wciągnąć w coś 
takiego! Jedyną rzeczą, jaką mógł teraz zrobić... 

Denebianin zauważył, że mężczyzna odzyskał przytomność. 

— Przepraszam, musiałem to zrobić — powiedział. — Powody chyba są 
oczywiste. Ale nie musisz się niczym przejmować. Powiedz mi tylko, jak 
działa ta broń? Ile razy można jej użyć? 

Oczy pilota zwęziły się i zaczął podnosić się na kolana i ręce. 

Denebianin pokręcił przecząco głową. 

— Nie. Nie rób tego. Dopiero co doświadczyłeś mojej szybkości i siły. 
W odróżnieniu od innych, hmm, Denny, jakich do tej pory spotykałeś, ja 
jestem wyszkolonym specjalistą od walki wręcz. Mógłbym cię unicestwić w 
ciągu paru sekund gołymi rękoma. Nie bądź głupi. 

Pilot zdał sobie sprawę z tego, że to prawda. 

— Tym niemniej, nic ci nie powiem, Denny — warknął. 

— Dlaczego nie? Bądź rozsądny. Sam przyznałeś przed paroma 
minutami, że twoje władze pragną, aby polowanie było jak najtrudniejsze 
do przeprowadzenia. Zapewniam cię, że to, iż będę posiadał tę broń, 
uczyni mnie najbardziej niebezpiecznym - hmm - Denny, na którego 
polowali twoi rodacy. 

— Idź do diabła, ohydo. 

Mięśnie twarzy Denebianina nie były przystosowane do wyrażania 
ziemskiego uśmiechu, ale potrafił umieścić jego ton w swym głosie. 
Stwierdził: 

— W obecnym stanie rzeczy, twoi bezpośredni przełożeni nie muszą 
wiedzieć o twojej głupocie. Nie zrobię ci krzywdy. Możesz wrócić do domu 
tak, jakby nic się nie stało. Ale jeśli nie odpowiesz na moje pytania, mam 
zamiar zrobić z twoim pojazdem coś takiego, że zostaniesz tu uziemiony. 
A wtedy... 

— Skąd mam wiedzieć, że naprawdę pozwolisz mi odlecieć? 

— A czemu nie miałbym tego zrobić? 

Pilot podjął szybką decyzję. Prawdę mówiąc, teraz, kiedy się już nad 
tym wszystkim zastanowił, perspektywa ta budziła w nim wewnętrzną 
satysfakcję. Tylko poczekajcie, kiedy któryś z tych przemądrzałych 
chełpliwych myśliwych wpadnie na tego Denny z pistoletem! Dorwanie go 
zajmie im ruski miesiąc. 

Objaśnił obcemu działanie broni. Podarował mu nawet kilka 
dodatkowych nabojów, które miał przy pasie. 
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Denebianin skierował broń na niego i zapytał: 

— A teraz, pewnie masz przy sobie jakiś nóż? 

Przekazał mu go. 

— A pojemnik na wodę? 

Kiedy pilot odwrócił się do niego plecami, żeby wyciągnąć termos, 
Denebianin zrobił kilka szybkich kroków naprzód i uderzył umiejętnie w tył 
szyi Ziemianina rękojeścią noża. Pilot upadł bezwładnie do przodu. 

Obcy ponownie rozejrzał się pośpiesznie, po otaczającym ich 
palmowym zagajniku i pokręcił głową. Poświęcenie tak znacznej ilości 
czasu było niebezpieczne, ale będzie musiał to zrobić. Nie miał sposobu na 
to, aby się dowiedzieć, jak bardzo Ziemianie poczują się zaniepokojeni, 
kiedy dowiedzą się, że Denebianin został wypuszczony z bronią palną. 

Wepchnął Ziemianina z powrotem do środka helikoptera, a potem 
przez chwilę przyglądał się sterom, starając się sobie przypomnieć, w jaki 
sposób używał ich pilot. Wyjął zapalniczkę, którą znalazł w kieszeni swojej 
ofiary i podpalił ubranie Ziemianina. 

Przerzucił kilka przełączników, nacisnął dźwignie sterów i odskoczył do 
tyłu, pozwalając by pojazd szarpnął się w górę i wystrzelił w powietrze. 

Pomknął pod przykrycie roślin, krzywiąc się z bólu, kiedy stwierdził, że 
liście palm są ostre. 

Denebianin stał tam dłuższą chwilę, obserwując helikopter. Pojazd po 
kilku minutach stanął w płomieniach i spadł na ziemię, milę czy dwie od 
miejsca w którym się znajdował. Wykonał gest pochodzenia 
denebiańskiego, wyrażający satysfakcję i zniknął w zaroślach, zmierzając 
w stronę rzeki St. Johns i obozu myśliwych, który zauważył kiedy 
śmigłowiec pochodził do lądowania. 

Nie tylko pilot obserwował teren, nad którym przelatywali. Obóz 
znajdował się w odległości zaledwie paru mil. 

Obcy nie pokonał więcej niż trzysta, czy czterysta jardów, kiedy 
usłyszał trzaski za palmami. Zdał sobie sprawę z tego, że nie mógłby 
jeszcze bardziej napiąć swojego harmonogramu. Zabójcy już wyruszyli i 
zaczęli go ścigać. 

Przypadł do ziemi i leżał bez ruchu, dopóki odgłosy ich przejścia nie 
ucichły. Potem pomknął w kierunku, z którego przybyli. 

Ich baza składała się z kilku namiotów o różnych rozmiarach i dwóch 
pojazdów. Poczekał na tyle długo aby upewnić się, że w obozie nikt nie 
pozostał, a potem przemknął przez niego, starając się dokonać na tyle 
gruntownej inspekcji, na ile mógł to zrobić w ciągu paru minut. Zabrał 
parę kawałków jedzenia, które jak wiedział z doświadczenia, było zgodne z 
denebiańskim metabolizmem, ale jego brak łatwo mógł zostać przeoczony 
przez grupę sportowców. Zauważył, że w namiotach stały rozstawione 
koję dla ośmiu ludzi. W większym z pojazdów terenowych znajdował się 
sprzęt TV-telefoniczny; musiał brać to pod uwagę. 

Uznał, że musieli przybyć dopiero niedawno, oraz że byli wyposażeni 
na dłuższy pobyt. Gdyby obozowali tutaj już dłużej, dookoła byłoby więcej 
śmieci; ich sposób obozowania nie był specjalnie czysty. 

Nie mógł sobie pozwolić, na dłuższe pozostawanie w tym miejscu. 
Przemknął się w kierunku rzeki, gdzie mógł znaleźć osłonę. To nie było 
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specjalnie trudne w plątaninie spływających kawałków drzew, liści i 
hiacyntów, które tworzyły wysokie stosy, u stóp cyprysów stojących na 
wpół w ciemnej, brązowej wodzie. Kilka chwil poświęcił na kamuflaż, przy 
użyciu zwisających pnączy, jako podstawowego elementu, i poczuł się na 
tyle bezpiecznie, aby się odprężyć i zjeść trochę żywności. Tylko 
ekstremalny pech mógłby doprowadzić do jego wykrycia, wiedział to na 
pewno. 

Denebianin mógł poświęcić nieco więcej czasu na sprawdzanie obozu. 
Minęło pełne pół godziny, zanim myśliwi wrócili. 

Skarżyli się sobie nawzajem, źli, że go nie znaleźli. Wydaje się, że w 
tej rasie niewiele jest poczucia wspólnoty, zauważył. A przynajmniej na to 
wskazywały ich kłótliwe i gderające głosy. 

Najwięcej do powiedzenia miał jeden z Ziemian, ciężko zbudowany 
mężczyzna w niewiarygodnie barwnym ubiorze. 

— Z roku na rok, robi się coraz gorzej. Kiedyś, w 26 roku, zazwyczaj 
wypuszczali nawet i po kilkunastu na raz i każdy wiedział, w którym 
miejscu mają wylądować. Czasami można było zdobyć swoje trofeum już 
po dziesięciu, piętnastu minutach. 

— Ale tak jest znacznie bardziej sportowo — odparł któryś z 
pozostałych. — Gdzie u diabła jest ta kanapka, którą odłożyłem kiedy 
zobaczyliśmy nadlatujący helikopter? 

Nikt nie odpowiedział. 

Denebianin próbował dowiedzieć się czegoś o ich broni, przyglądając 
się jak z nią postępują. W końcu zdecydował, że była ona zasadniczo tego 
samego rodzaju, co pistolet, który zabrał pilotowi. On miał broń ręczną, 
ich była ewidentnie przeznaczona do przykładania do ramienia. Miał 
niepokojące przeświadczenie, że większa broń była bardziej dokładna, 
oraz że do użycia obu rodzajów niezbędne były pewne umiejętności - 
umiejętności, które można było zdobyć tylko dzięki znaczącej praktyce. 

Wysnuł każdy skrawek informacji, jaki mógł, z ich zachowania, 
przygotowań do kolacji, widocznego braku troski o wystawienie wart 
obozowych. 

Kompletny brak wartowników, wywołał u niego uczucie rozczarowania. 
Widać było, że nikt z nich nie obawiał się żadnych kłopotów - co 
oznaczało, że jego rodacy rzadko, jeśli w ogóle kiedykolwiek, atakowali 
myśliwych. Po prostu uciekali i kryli się, aż w końcu ich zabijano. No cóż, 
tego przecież należało się spodziewać, pomyślał. Gorzka pigułka, ale 
trzeba było ją przełknąć. 

Tego wieczora, przy ogniskach obozowych, Ziemianie pili swoje 
dziwaczne napitki, oparte - jak zrozumiał - na alkoholu i mające na celu 
przytępienie zmysłów. Pili swoje napitki i dyskutowali o polowaniu. 

Obecnie wydawali się mniej hałaśliwi, pomimo wypitego alkoholu, tak 
jakby zamykająca się wokół nich na wpół tropikalna noc Florydy, miała 
wytłumiającą moc. Wysilił słuch, by ich dosłyszeć. 

Ale dopiero gdy zaczęli z wolna dryfować do swych prycz, wychwycił 
to, co miał nadzieję usłyszeć. Jeden z nich oznajmił, ziewając: 
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— Zdaje się, że ten helikopter w ogóle nie wylądował. Może to był 
tylko patrol przeciwpożarowy, albo coś podobnego, sprawdzający ten dym, 
który widzieliśmy na północy. Ciekawe, co to mogło być. 

Ciężko zbudowany mężczyzna w kolorowym stroju, parsknął: 

— Jacyś zwariowani myśliwi pewnie zaprószyli ogień w trawie. 
Wszędzie tutaj jest dosyć sucho. 

Pierwszy z rozmówców ponownie ziewnął. 

— W każdym razie, ja byłbym za tym abyśmy jeszcze raz spróbowali 
dopaść tego, którego wczoraj widzieliśmy po drugiej stronie rzeki. Tego, 
który uciekł na bagna. Dzięki tej pogodzie powinniśmy móc go wytropić. 
Stan wody jest za niski, aby ukryć jego ślady. 

Z natury, grubas nie wydawał się być skłonny do zgody z kimkolwiek i 
w czymkolwiek, jeśli tylko istniała jakaś alternatywa, ale tym razem 
odparł: 

— Może masz rację. Porozmawiamy o tym rano. Z pewnością cholernie 
przydałby mi się kolejny Denny - żeby powiesić go po drugiej stronie 
kominka, symetrycznie względem tego którego już mam. 

Któryś z pozostałych zawołał: 

— Sam, jesteś zwykłą świnią. Ja nie mam nawet jednego łba, a ty 
chcesz dwa. 

Denebianin dał im dwie godziny zanim wyczołgał się ze swojej 
kryjówki. Zastanawiał się, czy jeszcze raz nie podkraść się do obozowiska, 
aby zebrać większe zapasy żywności, ale zrezygnował z tego. Nie mógł 
podejmować ryzyka. Wślizgnął się do ciemnej wody St. Johns. Niemal od 
razu coś pociągnęło go za nogę i przez chwilę ta obca planeta wywołała w 
nim falę strachu. Był to jednak tylko korzeń lilii. Nic groźnego. 

Ostrożnie przeciskał się między kępami hiacyntów, które rosły 
wszędzie, aż w końcu wydostał się na czyste wody. Noc była 
bezksiężycowa. Walcząc z instynktem chowania głowy, śmiało, chociaż jak 
najciszej, popłynął, trzymając w ustach zdobytą broń. Pilot mówił coś o 
eksplozji chemicznej. Woda mogłaby zniszczyć skuteczność jej działania. 

Po drugiej stronie rzeki wczołgał się na brzeg i zastanowił się nad 
sytuacją. Gdzieś po tej stronie - w pobliżu bagien, gdziekolwiek by one nie 
były - znajdował się jego rodak, Denebianin. Czy można było go 
odnaleźć? 

Przypomniał sobie coś, co powiedział mu pilot. Większość Denebian 
kierowało się na południe, mając nadzieję, że tam znajdą większe 
możliwości do ukrycia się. 

Każdy kierunek był równie dobry jak inny, przynajmniej jeśli o niego 
chodzi. A nawet gdyby nie udało mu się nawiązać kontaktu z rodakiem, 
możliwe było, że gdzieś dalej znajdzie tam innych. Im bardziej na południe 
uda mu się dostać, tym większa szansa odnalezienia Denebian. Ruszył 
więc w tę stronę, kierując się gwiazdami. Posiadał podstawową wiedzę na 
temat ziemskiej geografii z książek. 

Gęsto porośnięte drzewami brzegi St. Johns były trudne do poruszania 
się, a już szczególnie w nocy. Oczy Denebian były tylko nieco bardziej 
efektywne od ludzkich, a Ziemianie przynajmniej wiedzieli czego się 
spodziewać w swej własnej dziczy. 
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Jedno z wydarzeń było szczególnie zaskakujące. Denebianin poczuł, że 
coś wyślizguje mu się spod stopy. Poczuł ukłucie zębów i sięgnął w dół 
rękoma, odrywając wodnego mokasyna od mięśni swej nogi. 

Przyglądał mu się przez dłuższą chwilę, uświadamiając sobie ze 
sposobu jego ataku, że zwierzę było najprawdopodobniej jadowite - a 
przynajmniej dla ziemskich stworzeń. Pozostało mu tylko czekać, aby się 
przekonać, czy jego jad był równie śmiertelny dla tubylców z planet 
Deneba. Próbował sobie przypomnieć, co czytał na temat ziemskich 
gadów. Zdawało mu się, że coś tam było o wężach z dżungli Florydy. 
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Jakieś pół godziny później, wpadło mu do głowy dosyć oczywiste 
rozwiązanie problemu odnalezienia swoich rodaków. 

Istniały pewne fantastyczne podobieństwa między zawansowanymi 
istotami żywymi, niezależnie od tego gdzie można było je znaleźć. A 
pośród istot używających do komunikacji głosu i słuchu, często 
występowała ta najwyższa ze sztuk, w której życie dotykało niemal 
poziomu boskości. Muzyka. 

Denebianin wytężył swój głos i zaśpiewał - świszczącą, wzdychającą, 
obcą melodię. Nigdy jeszcze Ziemia nie słyszała takiej pieśni. Ogromne 
różnice między muzyką Zachodu, i tą pochodzącą z Indii, czy Chin, były 
niczym w porównaniu z przepaścią dzielącą pieśni Deneba i Ziemi. 

I wędrując dalej przed siebie, śpiewał bez przerwy. 

Było to skalkulowane ryzyko, ale uważał, że Ziemianie będą się 
trzymali poza granicami bagien, które właśnie przemierzał - a 
przynajmniej o tej godzinie. Jego wędrówka była powolna i trudna, i taka 
musiałaby być również i ich. Będą raczej woleli pozostać w komforcie 
swoich obozów łowieckich. 

Wykonał cały swój repertuar, utwór po utworze, wracając do piosenek 
ze wczesnego dzieciństwa, z czasów szkolnych oraz inspirujących pieśni 
swego zawodu. 

Zbiegiem okoliczności, wykonywał właśnie denebiański odpowiednik 
arii miłosnej, kiedy nadeszła odpowiedź. Natychmiast przestał śpiewać i 
zatrzymał się - stanął i nasłuchiwał. Te bagna w dżungli były idealnym 
środowiskiem dla powstawania rozmaitych złudzeń. Mógł się pomylić. 

Ale dobiegająca w odpowiedzi pieśń, była rzeczywista. Jego twarz 
wykrzywiła się w denebiańskim wyrazie przyjemności i wesołości. Głos 
tamtego, cechowały zaskakujące cechy. 

Ruszyli w swoją stronę, zatrzymując się od czasu do czasu aby 
zaśpiewać kilka nut, nakierowując się nawzajem na siebie. W końcu 
spotkali się pod rozłożystymi, obwieszonymi pnączami, konarami wielkiego 
dębu. 

Dotknęli się antenkami i Denebianin zawołał przez kontakt: 

— Siostro! 
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Ona zaś odparła, przytłoczona tym nawet bardziej niż samym 
nieoczekiwanym spotkaniem z rodakiem ze swej ojczystej planety: 

— Ale, ty jesteś Salaone. 

— Tak, Siostro — Wysłał do niej przez ich kontakt całe pokłady 
zaufania, jakie tylko mógł. 

— Ale... ale... — pod warstwą bezpośredniego zmartwienia, działały 
wszystkie instynkty jej rasy — ale jak można było zaryzykować twoją 
osobę? Jak moglibyśmy... 

Przerwał jej. 

— Usiądź spokojnie, Siostro. Powinniśmy mieć kilka godzin do świtu i... 

— Ale myśliwi! Musimy iść dalej. Wczoraj nieomal mnie złapali! 

— Teraz ja tutaj jestem — uświadomił jej przez kontakt. 

— Tak — odparła i odprężyła się. 

Przepytał ją szybko i sprawnie. W jaki sposób została schwytana? Jaką 
miała wiedzę i umiejętności? Od jak dawna udawało jej się uciekać 
ziemskim myśliwym? Czy gdzieś w pobliżu byli jacyś inni Denebianie? 

Leciała razem z innymi pionierami, jako specjalistka od rolnictwa, do 
jednej z kolonii. Transportowiec został przechwycony przez krążownik z 
Układu Słonecznego. Zostali przewiezieni na Terrę, gdzie niemal połowa 
zginęła podczas przesłuchań w komorach ciśnieniowych. Potem wraz z 
kilkunastoma innymi została wypuszczona na terenach łowieckich na 
Florydzie. Z tego co wiedziała, resztę pasażerów i załogę wysłano na 
zachód, na tereny Gór Skalistych. 

A tych kilkunastu, których wypuszczono razem z nią? 

Pierwszego dnia zabito czworo z nich; reszta uciekła na bagna. 
Trzymali się razem i na koniec drugiego dnia, ubyła kolejna trójka. Potem 
się rozdzielili. Było to co najmniej miesiąc temu. Straciła rachubę czasu. 

— Miesiąc temu! A ty byłaś rolnikiem! 

— Tak. 

— I przez miesiąc żywiłaś się różnymi roślinami... 

— A nawet niektórymi mniejszymi organizmami zwierzęcymi, o 
Salaone. To było bardzo trudne. 

— Oczywiście, Siostro. Właśnie dlatego mnie tu wysłano. To musi się 
skończyć. Ale dzięki swojej wiedzy, dowiedziałaś się które jadalne rośliny, 
korzonki, owoce i jagody możemy wykorzystywać jako pokarm? 

— Tak, ale to nie było zbyt trudne. Ich metabolizm jest na wiele 
sposobów podobny do naszego. 

Oznajmił stanowczo: 

— Przekaż mi te informacje, Siostro. Całą wiedzę, jaką zdobyłaś, aż do 
sposobów wykorzystania ich życia roślinnego oraz zwierzęcego, jako 
źródeł naszego pożywienia. 

Zacisnęła mocniej uchwyt ich antenek i zlali się w jedność umysłową. 

Potem pogratulował jej. 

— A teraz — dodał jeszcze. — Przeszedłem bardzo specjalistyczne 
szkolenie. — Wysłał jej odrobinę humoru, ponieważ czuł że to korzystnie 
wpłynie na jej morale. — Znaczna jego część została pozyskana z 
ziemskich publikacji, sprzed mniej więcej stulecia. Nazywali to wojną 
partyzancką. Pozwól, że przekażę ci tę wiedzę, Siostro. 
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Ich antenki ponownie się zacisnęły i po dłuższej chwili wyjęczała: 

— Jakie to straszne. 

— Tak — odparł, — zasadniczo oni ciągle są bardzo prymitywną rasą, 
pomimo ich zdumiewającego postępu technicznego w czasie ostatnich 
paru dekad. 

— Salaone, wolałabym raczej, aby nie przekazywano mi tej wiedzy. 

— Ja również — odparł kwaśno. 

Zaczął ją dalej wypytywać. Nie miała pojęcia, czy ktokolwiek inny z jej 
grupy zdołał przetrwać tak długo jak ona. Jakieś dwa tygodnie temu, 
widziała krótko jednego z towarzyszy - dawnego oficera ze statku, który 
także zdawał całkiem nieźle zaadaptować do warunków przetrwania. 
Rozdzielili się po wymianie doświadczeń, uważając, że tak będzie 
bezpieczniej. 

— Dlaczego się nie powieliliście? — spytał. 

— Ale dlaczego...? — odparła z głębokimi tonami w głosie. 

Salaone oznajmił delikatnie i tym razem na głos. 

— Począwszy od dzisiaj zmieniamy naszą taktykę, Siostro. Czy twoje 
zdrowie jest w odpowiednim stanie? Czy ten okres nie podkopał go za 
mocno? 

Chociaż mówił na głos, przez cały czas utrzymywali kontakt fizyczny i 
wiedziała o co mu chodzi. Jej głos był bardzo cichy i brzmiały w nim nuty 
wstydu. 

— Moje zdrowie jest w doskonałym stanie, Salaone. Nie mówiąc o 
innych rzeczach, intensywne ćwiczenia, stymulacja przez sytuację w jakiej 
się znalazłam... ja... moje zdrowie jest w doskonałym stanie, Salaone. 

— A więc, za twoim przyzwoleniem, Siostro. 

— O tak, Salaone. 

Objęli się w intymnym denebiańskim uścisku. 

Kiedy światło poranka rozjaśniło okolicę, powielili się na denebiański 
sposób. 

Salaone krótko poinstruował ich bliźniaki. 

— Dzięki wiedzy i doświadczeniu mojej Siostry, a waszej bliźniaczej- 
matki, oboje macie wszystkie niezbędne informacje, żeby utrzymać się 
przy życiu, tutaj, na bagnach. Posiadacie również moje wyszkolenie, w 
szczególny sposób przystosowane do tej sytuacji, w takim zakresie, jaki 
byliśmy w stanie przygotować na naszej ojczystej planecie. Ale, jak na 
razie, jesteście słabi. A więc dzisiaj, powinniście pozostać w najbliższej 
okolicy, zdobywając pożywienie. Jeśli będzie to możliwe, skontaktujecie 
się z innymi przedstawicielami naszej rasy, jeżeli tacy gdzieś tutaj jeszcze 
przetrwali. 

Kiedy tylko bliźniaki zniknęły na bagnach, ich matka powiedziała do 
niego: 

— A my? 

Ponownie dotknął na krótko jej antenek, żeby wyrazić swoje czułe 
uczucia. 

— Zostaniesz tutaj, a ja się trochę rozejrzę. Sugeruję, żebyś do 
mojego powrotu zebrała nieco żywności, tak bym ja nie musiał tego robić. 
Konieczność badań nad Ziemianami ma priorytet nadrzędny. Nie wolno 
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nam ich pozabijać, dopóki nie dowiemy się więcej o ich metodach 
łowieckich. 

— Pozabijać ich? — powtórzyła niepewnie. 

— Siostro, nasze zadanie jest bardzo istotne. Wiedza, którą ci 
przekazałem powinna być dla ciebie dostateczną wskazówką jak 
krytycznie ważna jest obecna sytuacja. Czy myślisz, że Wyższa Rada 
wysłałaby mnie, Trzeciego Salaone... 

— Trzeci! 

— ...gdyby chwila nie była aż tak poważna? 

— Dostąpiłam największego zaszczytu. 

— To dla mnie był zaszczyt, Siostro. — Jego głos ponownie brzmiał 
bardzo łagodnie. 

Odwrócił się i po chwili zniknął w gęstwinie dębów, palm, cyprysów, 
rozpiętych winorośli i wszechobecnych pnączy zwisających smutno nad 
tym pełnym wody pustkowiem. 

Większą część dnia spędził na brzegu rzeki naprzeciwko obozu 
myśliwych, szpiegując ich. Do wieczora umocnił swoją opinię, którą 
powziął już poprzedniego dnia. Biorąc pod uwagę wyszkolenie jakie 
otrzymał, ani on ani inni Denebianie nie musieli obawiać się Ziemian. 
Ukrywanie się przed nimi było niesamowicie proste; trzeba było naprawdę 
niesamowitego pecha, żeby stać się ofiarą tych domorosłych sportowców. 

Pewnie kilka wieków temu ci ludzie byli kompetentnymi myśliwymi, ale 
ich umiejętności zostały zapomniane. Mocno rozbici psychicznie 
Denebianie, doprowadzeni na skraj zapaści umysłowej przez wywieraną na 
nich presję, mogli stać się ofiarami strzelb. Lub też na wpół zagłodzeni 
obcy, nieposiadający podstawowej wiedzy o tym jak utrzymać się przy 
życiu, mogli w końcu poddać się i zginąć. Ale w innym wypadku? Było to 
wręcz zabawne - pod warunkiem, że miało się jego wyszkolenie. 

Kiedy zapadła noc, powrócił na polanę, na której spotkał swoją 
rodaczkę. Tak jak się spodziewał, ani ona ani żadne z bliźniaków, nie było 
niepokojone przez niezdarnych myśliwych. Widać było, że bliźniaki miały 
za sobą okres fantastycznego obżarstwa; był zdumiony stopniem, do 
którego się wypełniły się ich kształty. Kiedy w końcu z Ziemią zostanie 
zawarty pokój, Denebowi opłacać się będzie wymiana rolników z tą 
agresywną planetą. 

Ona także porządnie się najadła i wykazywała tylko niewielkie oznaki 
tego co przeszła. Powitała go z szacunkiem. 

Salaone uniósł do góry niewielkie, wijące się stworzenie, 

— Czy widziałaś kiedyś coś takiego, Siostro? 

— Ach, nie ściskaj go tak bardzo, Salaone. One są bardzo wrażliwe. 
Tak, widziałam je już wcześniej. 

— Jeśli poprawnie zrozumiałem książki Ziemian, to jest wąż koralowy 
— powiedział z namysłem, chwytając stworzenie bliżej głowy, tak by 
udaremnić jego wysiłki ukąszenia go. 

— Ale po co go tutaj przyniosłeś? 

— Wiesz, gdzie można znaleźć inne? 

— W pobliskim zagajniku, zdaje się, że był to kiedyś sad owocowy. 
Tam jest gniazdo. 
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Oznajmił: 

— Musimy improwizować, Siostro, i zdaje się że one mogą być naszą 
bronią. Stwierdziłem, że ziemskie gady są dla nas nieszkodliwe, ale te są 
szczególnie jadowite dla ludzi. — Opowiedział jej dokładnie o swoich 
planach. 

— Teraz musimy jeszcze odpoczywać i jeść. Jutro też, ponieważ w 
obecnym stanie jest nas za mało. Ale potem będziemy mogli wziąć się za 
robotę. — Salaone zwrócił się do bliźniaków. — Wydaje się, że życie 
roślinne na tej planecie w dużym stopniu odpowiada naszemu 
metabolizmowi. Czy stan waszego zdrowia jest odpowiedni? 

Jedno z nich wystąpiło w roli mówcy. 

— Wydaje się być doskonały, Salaone. 

Stwierdził z namysłem. 

— A więc, sugerowałbym, abyście razem z twoim bliźniakiem powielili 
się tej nocy, jeśli oczywiście nie macie nic przeciwko temu. 

Ich bliźniacza-matka powiedziała z zatroskaniem: 

— Nie wydaje ci się, że to jeszcze trochę za wcześnie...? 

— Może troszeczkę, jestem świadom tego faktu, tak samo jak i ty, 
Siostro. Jednak, jak wykazałaś wcześniej, jadalne rośliny na tej planecie 
są doskonałe. Zaokrąglili się już wyraźnie i niewiele im brakuje do pełnej 
dorosłości. Czas jest tak istotny. Musimy działać szybko zanim, czy to 
przypadkiem, czy na skutek jakiegoś pechowego wydarzenia, ziemskie 
władze nie dowiedzą się o mojej obecności tutaj, oraz co ona oznacza. 

— Ty wiesz najlepiej, Salaone. 

Obrzucił ją szybkim spojrzeniem. 

— Przepraszam cię, Siostro. Nie miałem zamiaru domagać się 
podporządkowania. To tylko dlatego, że ja jestem przygotowany do tego 
zadania. 

— Zdaję sobie z tego sprawę, Salaone. Nie miałam zamiaru ci się 
sprzeciwiać. A jeśli potrzebujemy dodatkowej pomocy, możemy dzisiejszej 
nocy znowu... — przerwała wstydliwie. 

— Ale siostro, czy już w pełni doszłaś do siebie? 

— Wydaje mi się, że wystarczająco. 
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Odpoczywali i jedli przez cały następny dzień, podejmując wszelkie 
środki ostrożności, niezbędne do uniknięcia myśliwych. Wieczorem cała 
ósemka wyruszyła rzędem, na sposób Indian, w kierunku obozu 
myśliwych. 

Salaone przeszedł dobre szkolenie, a za jego pośrednictwem również i 
inni. W punktach, w których jego wiedza była nieodpowiednia, 
doświadczenie minionych kilku dni dawało mu dobre podstawy do jej 
uzupełnienia. Każde z nich niosło dwa niewielkie koralowe węże i po 
przepłynięciu ciemnych wód St. Johns, zaczęli podkradać się do grupy 
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namiotów i pojazdów. Pozostawiali za sobą krople wody i cebulki 
hiacyntów. 

Gruby człowiek o wiecznie niezadowolonym głosie i barwnym ubiorze, 
miał swój własny namiot. Salaone zauważył to już pierwszej nocy; teraz 
ruszył w jego kierunku. Tylko on nie miał ze sobą węży. 

Ziemianin leżał na wznak na wojskowej połówce, a jego czerwona 
twarz była pewna siebie nawet we śnie. Chrapał potężnie, bardzo 
zmęczony. Włóczenie się po bagnach i palmowych zagajnikach źle 
wpływało na jego kondycję fizyczną. 

Zaraz za łóżkiem stał turystyczny stołek, niezbyt wygodny dla 
Denebian, ale ostatecznie wystarczający. Salaone rozsiadł się na nim z 
bronią w ręku i czekał przez niemal dziesięć minut, aż pozostali wykonają 
swoje nieprzyjemne zadania. Dolatywały do niego odgłosy szarpaniny, a 
nawet urywane okrzyki, szybko tłumione, ale niosące ze sobą nuty 
przerażenia. 

Zastanawiał się ilu Ziemian umrze od jadu, a ilu wskutek innych, 
jeszcze bardziej nawet brutalnych metod. Dla niego, w tym, że 
uciekinierzy znaleźli broń dla siebie na tych samych bagnach, na które 
zostali wygnani, tkwiła nawet pewna poetyczna sprawiedliwość. 

W krotce dwaj spośród bliźniaków pojawili się w wejściu do namiotu. W 
ich głosie słychać było odrazę, ale jeden z nich zameldował: 

— Wszyscy pozostali zostali zneutralizowani, o Salaone. Nasza matka- 
bliźniacza oraz pozostali rozstawili się na straży, ale wydaje się, że nie 
grozi nam żadne niebezpieczeństwo. 

Ziemianin obudził się i przez chwilę patrzył na nich nie widzącym 
spojrzeniem, tak jakby ciągle we śnie. 

Potem szybko usiadł na łóżku: 

— Denny! 

Jego ręka wykręciła się w poszukiwaniu strzelby, która stała obok 
łóżka, ale Salaone szybkim, niemalże pełnym gracji ruchem odtrącił dłoń 
Ziemianina od jego celu. 

— Nie — powiedział. 

Gruby Ziemianin siedział na łóżku, a jego małe oczka rozszerzały się w 
miarę jak spływała na niego pełna świadomość sytuacji, w jakiej się 
znalazł. Potem wrzasnął piskliwie: 

— Chłopcy! Na pomoc! Na pomoc, Denny! 

Salaone wyjaśnił mu: 

— Nikt inny nie pozostał przy życiu, z przykrością muszę to panu 
oznajmić. Konieczność... konieczność wojenna... 

Grubas wybałuszył oczy. 

— Zabiliście ich! — zgroza w jego głosie była wręcz przemożna. 

Gdyby zdolność do śmiechu była cechą Denebian, Salaone roześmiałby 

się na tę uwagę. Zamiast tego powiedział: 

— Sam nawet nie wiesz, jakie to było trudne, Ziemianinie. 
Sugerowałbym jednak, abyś zastanowił się nad powodem waszej 
obecności tutaj, zanim ogarnie cię oburzenie. 

— Ale... ale... my jesteśmy ludźmi! 

Jeden z bliźniaków skwitował to: 
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— Tak — jak gdyby to jedno słowo obejmowało wszystko. 

— Zabieramy go ze sobą — Salaone polecił obu swoim Denebianom, 
wstając ze stołka i ruszając w stronę drzwi. 

Poprowadził ich do większego z pojazdów i wskazał na TV-telefon. 

— Jak go obsługiwać? 

Ziemianin zacisnął pulchne usta i Denebianin ponownie mógłby się 
kwaśno roześmiać, gdyby to było w jego naturze. Powiedział tylko: 

— Jest kilka rzeczy, których musimy się od ciebie dowiedzieć, 
włączając w to sposób użycia tego urządzenia oraz waszej broni. Do tego 
jeszcze parę innych kwestii, takich jak metoda działania waszych 
pojazdów. Najpierw jednak chciałbym skorzystać z tego urządzenia. 

Ziemianin nic nie odpowiedział i głos Salaone stał się zwodniczo 
łagodny. 

— Bez wątpienia wiadomo ci o zbiornikach ciśnieniowych, w których 
wasz wywiad wojskowy umieszcza osobników naszej rasy, w celu 
wydobycia z nich tajemnic naszej obrony. 

Na górnej wardze grubasa pojawiły się dwie lub trzy krople potu. Bał 
się, jak uświadomił sobie Denebianin. Zdawał sobie sprawę z siły tej 
emocji u Ziemian, chociaż sam w znacznej mierze nie znał uczucia 
strachu. Rasa, która wykorzystywała tortury, musiała mieć jednak wysoce 
rozwinięte poczucie strachu i grozy. Denebian zagrał więc na tych 
uczuciach. 

Popatrzył człowiekowi prosto w oczy. 

— Nasza cywilizacja jest tysiąc razy starsza od waszej, Ziemianinie. 
Czy masz pojęcie, jakie rodzaje tortur byliśmy w stanie wynaleźć w tym 
czasie? 

Dwójka denebiańskich bliźniąt popatrzyła na niego, ale zignorował ich 
zaskoczenie. Zdolność do kłamstwa została w nim wytrenowana w 
procesie szkolenia - z pewną trudnością; nie przekazał jej bliźniaczej- 
matce i w konsekwencji oni również jej nie posiadali. 

Kolana Ziemianina wyraźnie zadrżały i przez chwilę obcy myślał, że 
człowiek zaraz zemdleje. Było to interesujące studium ludzkiej psychologii. 
Strach przed nieznanym był prawdopodobnie równie efektywny jak 
rzeczywiste użycie przemocy przez Denebian. 

Wyrzucił z siebie, kompletnie niespójnie: 

— Tak, tak, wszystko wam powiem. Wszystko, co tylko chcecie. 

Po tej uwadze, bliźnięta zwróciły swoje zaskoczone twarze w stronę 
człowieka. Były fizycznie niezdolne do zdrady swej rasy. 

Ziemianin powiedział wszystko. 

Salaone z namysłem użył kolby swojego pistoletu i rozbił wizor TV- 
telefonu. Potem przerzucił kilka przełączników, wybrał numer, podniósł do 
ust rękę z mikrofonem i powiedział: 

— Tu mówi Sam Owens. Mój obóz myśliwski znajduje się w miejscu 
gdzie kiedyś znajdowało się miasteczko Astor nad St. Johns. Jutro dwóch 
członków mojej grupy chce wracać do domu. Proszę przysłać mi dwa 
helikoptery dalekiego zasięgu, z pilotami. 

Powtórzył miejsce lokalizacji obozu i wyłączył zestaw, kiedy ktoś z 
drugiej strony potwierdził przyjęcie komunikatu. 
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Wysłał jednego z bliźniaków po innych Denebian i wyjaśnił im sytuację. 

— Zdobędziemy te helikoptery — powiedział — i za parę dni dwójka z 
nas poleci na Jukatan, a kolejna dwójka w Góry Skaliste. Potem będziemy 
musieli podjąć środki, aby wykryć gdzie znajdują się obszary łowieckie 
położone na innych kontynentach, a nawet przerzucić paru naszych 
towarzyszy w gęściej zaludnione tereny tej bardzo dziwnej planety. 

Zwrócił się ponownie do grubego Ziemianina. 

— Za tydzień, dwa, kiedy już wszystkiego się od ciebie dowiemy - jak 
używać waszej broni, i tego typu rzeczy - odeślemy cię do waszych władz 
z wiadomością ode mnie. Z wiadomością, którą próbowałem dostarczyć 
osobiście niemal miesiąc temu, ale została ona zignorowana. Ja natomiast 
byłem najpierw torturowany, a potem odesłany na tereny łowieckie. 

Usiadł, z widocznym zmęczeniem. 

— Trudności, które powstały między naszymi rasami, można było 
uniknąć, gdybyście wy, ludzie, poczynili większe wysiłki w celu 
przebadania naszych cech naturalnych. Zamiast tego wydaje się, że 
założyliście, iż zasadniczo jesteśmy tacy sami jak wy. 

Ziemianin odzyskał nieco ze swej odwagi. 

— Niech mnie diabli — warknął ostro. — Jesteście jak banda mrówek. 
Galaktyka nie będzie bezpieczna, dopóki nie zostaniecie wybici do nogi. 

— Jestem pewien, że tak właśnie myślisz — uprzejmie zgodził się 
Denebianin. — Osiągnięcie tego celu pozostaje jednak całkowicie poza 
waszym zasięgiem. 

— To tylko ty tak myślisz. Każda bitwa, jaką stoczyliśmy z wami, 
nieludzkimi potworami, skończyła się naszym zwycięstwem. Już zajęliśmy 
trzy wasze kolonie i zniszczyliśmy w nich całą waszą ludność. Kiedy tylko 
zakończymy budowę naszej wielkiej floty, uderzymy na planety samego 
Deneba! 

Denebianin przymknął oczy z bólu. 

— Tak było kiedyś — odparł. — Czy wy, Ziemianie, zastanowiliście się 
może kiedyś, czemu wasze statki kosmiczne tak łatwo mogły pokonać 
nasze? Czemu nasze kolonie załamały się pod waszymi atakami? 

Człowiek chrząknął sarkastycznie. 

— To oczywiste. Jesteśmy lepsi niż wy. 

Denebianin delikatnie wyjaśnił: 

— Powodem jest, że my nie mieliśmy sił zbrojnych. 

Ziemianin spojrzał na niego ponuro, pustym wzrokiem. 

— Od dziesięciu tysięcy waszych lat, a nawet dłużej — mówił dalej 
Denebianin — nie mieliśmy żołnierzy, ani potrzeby ich posiadania. 

— Nie mieliście żołnierzy! A jak u diabła, określiłbyś siebie? Wystarczy 
tylko na ciebie spojrzeć, żeby zorientować się, że przeszedłeś szkolenie 
wojskowe. 

Denebianin popatrzył gdzieś w nieznane dale, a w jego twarzy widać 
było ból, nawet jeśli obcy Ziemianin nie był w stanie go dostrzec. 
Oznajmił, mówiąc teraz głosem tak delikatnym, że niemal go nie było 
słychać. 

— Jestem pierwszym żołnierzem wydanym przez moją rasę od 
dziesięciu tysiącleci. Potrzeba ich posiadania została na nas wymuszona. 
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Niezbędna wiedza pochodziła z dokładnego przeglądu waszej własnej 
literatury historycznej; nawet nasze biblioteki nie posiadały już tego 
rodzaju informacji. 

Zaczerpnął głębiej powietrza. 

— A teraz posłuchaj uważnie, ponieważ będziesz musiał przekazać to 
swoim władzom. Kiedy ludzie zaczęli sięgać do gwiazd, bardzo wcześnie 
nawiązali kontakt z naszą rasą. I niemal natychmiast zaatakowali, 
zakładając, że z natury jesteśmy tacy sami jak oni. Dlaczego tak 
pomyśleli, nie mam nawet zamiaru udawać, że wiem. 

— Wysiłki, które poczyniliśmy by załagodzić sprawę, pozostały bez 
odpowiedzi. W jednej chwili ziemscy propagandziści wyprodukowali tysiące 
opowieści o naszym okrucieństwie, podstępności, naszych złowrogich 
spiskach i urządzeniach. Wszystko to, było czystym nonsensem. Wkrótce 
nawet wasi wojskowi i inne czynniki oficjalne, zaczęły wierzyć w 
propagandę, którą sami rozkazali wytworzyć. To nas szczególnie zdumiało. 

— To i ta wasza zdolność do przesady i przeinaczania. Wystarczyło, że 
któryś z waszych statków wojennych ostrzelał i zniszczył nieszkodliwy 
tankowiec lub transportowiec, a wasze radio wykrzykiwało już opisy 
wielkich międzygwiezdnych bitew, z których Ziemia wychodziła zwycięsko. 
Nabraliście takiego przeświadczenia, iż te przesadzone pogłoski są 
prawdą, że wasi militaryści sami wymyślili fantasmagorie o ogromnych 
flotach Denebian, grożących atakiem na Układ Słoneczny. Być może, to 
właśnie te obawy stały się najważniejszym czynnikiem, który uratował nas 
przed ulegnięciem pod waszym pierwszym uderzeniem. 

Gruby Ziemian wpatrywał się w niego z niedowierzaniem. 

Salaone mówił dalej. 

— Jak sam powiedziałeś, podbiliście nasze trzy kolonie. Nie powinieneś 
tego może wiedzieć, ale moglibyście podbić również wszystkie pozostałe, i 
to bardzo niewielkim wysiłkiem. Rozumiesz, Ziemianinie, my nie mieliśmy 
żadnych środków obrony. 

— Chcesz powiedzieć, że masz zamiar mnie wypuścić, abym przekazał 
naszym czynnikom oficjalnym takie wiadomości? Przecież nasza flota... 

Denebianin pokręcił przecząco głową, wykorzystując ten ludzki gest. 

— Użyłem czasu przeszłego. Nie mieliśmy żołnierzy. Przymuszeni 
koniecznością, wyszkoliliśmy jednego. 

— Jednego! Macie tylko jednego? Przeciwko całemu Układowi 
Słonecznemu! 

— Byłem jedynym jeszcze parę dni temu. Teraz, jak widzisz, jest nasz 
już ośmiu. Do jutrzejszego ranka będzie szesnastu. Mówiłem ci, 
Ziemianinie, że popełniliście poważny błąd zaniechawszy studiów naszej 
natury. Poczyniliście jakieś ogólnikowe spostrzeżenia typu „jesteście jak 
banda mrówek", ale potem zaniechaliście prawdziwych badań. Zapewniam 
cię, że nasze społeczeństwo, nasz system socjo-ekonomiczny, a przede 
wszystkim nasze metody kształcenia i reprodukcji różnią się tak bardzo od 
waszych, że sami pewnego dnia zdacie sobie sprawę, iż wasz sposób życia 
jest znacznie bardziej zbliżony do mrówek niż nasz. Mrówka, 
przynajmniej, jest pokrewną wam formą życia, pochodzącą z waszej 
planety. A my jesteśmy naprawdę obcy. 
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Tłuścioch parsknął na te słowa. 

— Nawet jeśli szkoliłeś tych swoich siedmiu Denny przez parę 
ostatnich dni, to pozwól że ci powiem: oni nie są jeszcze żołnierzami. 
Otrzymanie dobrego żołnierza wymaga lat pracy. Nie wiesz o czym 
mówisz, trafiony-zatopiony, Denny! 

Denebianin miał go już niemal dosyć. Dokończył swój wykład. 

— Ciągle mnie nie słuchasz, Ziemianinie. Muszę ci jeszcze opisać kilka 
naszych cech naturalnych. Nasze metody kształcenia mają zupełnie 
odmiennych charakter. W ciągu paru godzin każdy Denebianin na planecie 
może zostać nauczony nowych umiejętności - nawet sztuki wojennej, jeśli 
zajdzie taka potrzeba. Wszystko co musimy zrobić, to wyszkolić jedną 
osobę. Jeżeli możliwy jest kontakt fizyczny, będzie ona w stanie przekazać 
całą lub część zawartości swego mózgu innemu Denebianinowi. Ta 
siódemka, którą widzisz ze mną, już teraz ma w swych głowach całą 
wiedzę o taktyce bojowej, której mnie nauczono. Oni, z kolei, mogą 
przekazać ją dalej. 

— Widzisz, Ziemianinie, zdecydowaliśmy, że miejscem w którym 
należy pokonać ludzkość, jeśli już musimy podjąć walkę, jest planeta jej 
pochodzenia. Już od bardzo dawna nie mieliście u siebie wojny 
partyzanckiej, ale teraz będziecie ją mieli. 

— Powodem dla którego odsyłam cię do twoich władz, jest możliwość 
opisu sytuacji, przed którą stanie wasza rasa. My Denebianie, tak bardzo 
chcemy pokoju, że jesteśmy skłonni nawet walczyć o niego. 

Grubas otwarcie zaszydził. 

— Nie ma was aż tylu, żeby to robiło jakąś różnicę. Nasza policja was 
załatwi w ciągu kilku dni. 

Salaone odparł: 

— Dlatego właśnie nie wypuszczę cię od razu, tylko za tydzień lub dwa, 
Ziemianinie. Tak jak ci wyjaśniłem, teraz mamy ośmiu żołnierzy. Rano, 
będzie ich już szesnastu. 

— Masz dziesięć palców u rąk, Ziemianinie. Radzę ci trochę 
porachować i zastanowić się nad postępem geometrycznym. 
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